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PILNf i  S P R f t W f t
Wielkie nieszczçscia budzq wielkq mitose!

Powôdz, ktôra dotknçïa caïq Diecezjç i znaez- 
nq czçsc kraju, wydobyïa z szlachetnych serc 
polskich tyle objawôw miîosci bratniej, ze rok 
obeeny bçdzie stanowiî piçknq kartç w historji 
narodu.

Wslad za tymi, ktôrzy pospieszyli nieszczç- 
sliwym z pierwszq pomocq dora^nq, powstaly Ko- 
mitety Pomocy Powodzianom t. j. Komitet Cen- 
tralny, Komitety wojewôdzkie, powiatowe, okrç- 
gowe i lokalne, ktôre nie spocznq, az do nowych 
zniw. W tych Komitetach pracujq szeregi osôb, 
ktôrych trud, przy ofiarnej pomocy spoleczenstwa, 
ratuje tysiqce braci od nçdzy i gîodu, zbiera 
odziez, podnosi obalone sciany i buduje na nowo 
spokojny dach nad glowq, przed zblizajqcq siç 
zimq.

I  podnosi siç duch zïamany, budzi siç nadzieja 
w sercu rolnika, gdy widac zieleniejqce pola, ob- 
siane — dziçki wspaniaïomyslnej pomocy Izb 
Rolniczych — doborowem ziarnem, w ktôrem juz 
miesci siç zawiqzek przyszîego plonu.

Z jakqz gorqcq ufnosciq sle dzis rolnik do 
tronu Bozego modlitwç:

„Abys urodzaje ziemskie dac 
i one zaehowae raczyl..!“

Aie inna jeszcze troska zalega serce rolnika- 
ojea. Oto patrzy na gromadkç dzieci, w ktôrych 
widzi iskrç swej duszy i najszlachetniejszy pion 
swego zycia, a moze i przyszlych przewodnikôw 
Narodu... Ta iskra gasnie w jego oczach — — —

Komitet Powiatowy w Tarnowie otwarl sze- 
roko swe serce, przyjmujqc pod swq opiekç setki 
dzieci, poczynajqc od najmniejszycb, a w szeze- 
gôlnoêci mlodziez ksztaïcqcq siç w szkoïach tar- 
nowskich, nawet z innych powiatôw. Powstaîa 
osobna Sekcja Opieki nad Mtodziezq» dzialajqca 
w 4 podsekcjach t. j. dzieci przedszkolnych, szkôl 
powszechnych, srednich i doksztaïcajqcych. Aie — 
jak caly Komitet walezy z trudnosciami, tak i przed 
ta sekcjq stoi zadanie, przerastajqce jej sity. Pre- 
liminarz budzetu, opiewajqcy na 100.000 zlotych 
na potrzeby mïodziezy, zmusza Sekcjç wyciqgnqc 
rçkç do spoleczenstwa, by pospieszyïo z wydatnq 
pomocq miodziezy, ktôrej trzeba dac pokarm, o- 
dziez, mieszkanie, ksiqzki i naukç.

Nie brak juz teraz wypadkôw chorôb pluc- 
nych, pochodzqcych z wycienczenia, niedostatecz- 
nego pozywienia i nadmiernych trudôw w docho- 
dzeniu do szkoîy.

Czçsc tej miodziezy, t. j. 30 uczniôw i uczennic 
juz umieszczono w tarnowskich internatach, aie 
wiçkszosc czeka jeszcze na umieszczenie.

Z r o z u m i a t  i g t ç b o k o  o d e z u t  t ç  p o -  
t r z e b ç  n a s z  N a j d o s t o j n i e j s z y A r c y p a s t e r z  
Ks. B i s k u p  Dr F r a n c i s z e k  L i s o w s k i ,  k t ô r y  
o f i a r o w a l  na t e n  c e l  5.000 z t ot ych.

Niektôre domy przygarnçly juz uczniôw pod 
swôj goscinny dach — aie trzeba nam pomocy 
caïego spoleczenstwa!

W  jàkiej formie?
Niech 50 rodzin w Tarnowie przyjmie do sie­

bie bezptatnie na biezqcy rok szkolny po 1 uczniu —
a kwestja bçdzie w znacznej mierze rozwiqzanaf

W  razie trudnoêei z umieszczeniem 1 osoby 
w domu, Komitet przyjmie z wdziçcznosciq i sa­
mo wyzywienie ucznia.

Jesli jedna i druga forma pomocy bçdzie nie- 
mozliwa dla poszczegôlnych rodzin, wtedy jeszcze 
zostanie trzecia, t. j. wspôlna pomoc kilku rodzin, 
blizej z sobq zyjqcych, ktôre mogq zobowiqzac siç 
wspôlnie do utrzymania jednego ucznia w Inter- 
nacie, kosztem 30 Zl miesiçcznie.

Bçdzie to piçkny czyn i wymowny dowôd na­
szej solidarnosci i miloâci spolecznej, ktôra uratuje 
kwiat miodziezy i przyszlosc Narodu od zgorz- 
knienia i zmarnienia.

Komitet prosi o to — a mlodziez ufa ! 
Baskawe zgîoszenia przyjmuje: „Nasza Spra- 

wa“ Tarnôw, ul. Pilsudskiego 9.

Pismo Episkopatu polskiego 
do JE. Ks. Biskupa Naleckiego

Zebrani na Jasnej Gôrze Najd. Ksiçza Biskupi 
polscy wystosowali zbiorowy list do Biskupa-mç- 
czennika, ks. Antoniego Maleckiego, zlozonego po 
wiçzieniach bolszewickich ciçzkq chorobq, w szpitalu 
SS. Elzbietanek w Warszawie. List ten jest nastç- 
pujqcej tresci:

„Ekscelencjo! My Biskupi polscy, zebrani na 
Zjezdzie u stôp Matki Boskiej Jasnogôrskiej, Krô­
lowej naszej, z gîçbokiem wzruszeniem wysïucha- 
lismy slow, ktôre od Waszej Pasterskiej Mosci 
przywiôzl J. E. Nuncjusz Papieski. Prosiles Go 
podezas ostatnich u Ciebie odwiedzin, aby nas 
w Twojem imieniu zapewnil, ze milujesz nas i mo- 
dlisz siç za nas.

Zloêony na lozu ciçzkiej niemocy, gdy ani 
Ofiary Mszy sw. odprawiac, ani swiçtego brewja- 
rza odmawiac nie mozesz, gdy koronka do Matki 
Bozej zostaîa Ci jedynq pociechq i jedynq pod- 
nietq duchowq- w ciçzkich dla Ciebie chwilach, ta 
koronka, niby goïçbica do stôp Przedwiecznego 
w niebiesiech, na skrzydlach ekstazy religijnej 
siç wznoszqca, staje siç jedynym Iqcznikiem 
nadprzyrodzonym miçdzy Tobq a Chrystusem; 
tç koronkç Swojq ofiarowujesz, niby skarb 
najdrozszy, ktôry Ci pozostal, za nas braci Two- 
ich, Biskupôw polskich, tu przebywajqcych.

. Pasterzu Dostojny, Zapasniku Bozy, ze swiç- 
tym Pawlem znamiona Pana Jezusowe na duszy 
swej noszqcy, ozdobiony chwalq mçczenstwa, ktô­
re dla Kosciola wycierpiates, zwracamy siç dziê 
my wszyscy Biskupi polscy do Ciebie z brater- 
skiem, gorqcem pozdrowieniem i podziçkowaniem.

Zapewniamy Ciç, ze modlitwy nasze, wspôlnie 
i uroczyscie zanoszone do stôp Przenajswiçtszej 
Matki Bozej, Krôlowej Duchowienstwa, ofiarujemy 
na Twojq intencjç, dziçkujqc Bogu, ze z poârôd 
nas wyszedl Mçczennik Chrystusowy, jest to bo­
wiem wielka laska i chwala — blagajqc Jq w mo­
dlitwie serdecznej, aby Ci uprosila u Syna Swego 
powrôt do sil i zdrowia, abys na dlugie lata swie- 
cil nam wznioslym przykïadem poswiçcenia, byl 
wzorem dla Duchowieûstwa polskiego i chlubq ca­
ïego Narodu polskiego.

Niech Ci Bôg bïogoslawi i Jego Przenajswiçt- 
sza Rodzicielka.

Jasna Gôra, dnia 6 wrzesnia 1934.
(nastçpujq podpisy XX. Biskupôw)

Pismo powyzsze Episkopatu polskiego dorç- 
czyl Ks. Biskupowi Maleckiemu w swiçto N. M. P. 
dnia 8 b. m. JE . Ks. Biskup Dr. H. Przezdziecki. 
Niezwykle wzruszony dostojny chory poprosil 
siostrç o piôro, by drzqcemi rçkoma choc kilka 
slôw podziçkowania skreélic Episkopatowi Polski.
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Ewangclja na 18 niedzielç po Ziclonych Swi^tl^ach
(Mat. 9). W on czas w stqpiwszy Jezus w lôdkç, przew iôzl siç i przyszedl do m iasta Swego 

Kafarnaum. A oto przyniesli Mu powietrzem ruszonego, na lozu lezqcego. A widzqc Jezus wiarç 
ich, rzekl powietrzem ruszonemu: „Ufaj, synu, odpuszczajq siç tobie grzechy twoje". A oto niektô- 
rzy z doktorôw m ôwili sami w sobie: ,,Ten bluzni", A widzqc Jezus m ysli ich, rzekl: , ,Czemu my- 
slicie zle w sercach ivaszych ? Côz jest latw iej rzec : Odpuszczajq siç tobie grzechy twoje, czyli rzec: 
Wstan a choclz? A izbyscie wiedzieli, ze Syn Czlowieczy ma na ziemi moc odpuszczac grzechy" — 
wtedy rzekl poivietrzem ruszonemu: ,, Wstan, wezmij loze twe, a iclz do donne twego!" I  w stal i po- 
szedl do domu sivego. A ujrzawszy rzesze, baly siç Go i  chwalily Boga, ktôry d a l takq moc ludziom.

Czy jestesmy Katolil^ami?
Wychowanie religijne.

Drogi przyjacielu! Jesli chcesz, by twe dziecko 
wyrosto kiedys na porzqdnego czîowieka i przy- 
nosilo ci chlubç — to musisz je przedewszystkiem 
wychowac religijnie. Jesli rodzice nie wychowajq 
swego dziecka od pierwszych lat zycia w bojazni 
Bozej, mozna smiaïo naprzôd powiedziec, ze nie 
bçdq miec z niego pociechy.

Musisz zatem, ojcze i matko, môwic dziecku 
swemu czçsto o Bogu, nauczyc je modlic siç po- 
boznie, pilnowac, by pacierz odmawiaîo zawsze 
z uwagq, musisz je regularnie posylac w niedzielç 
i swiçto na Mszç sw. i kazanie, dbac o to, by siç 
w kosciele grzecznie zaehowywaîo, — musisz je 
czçsto prowadzic do spowiedzi i Komunji sw. i czu- 
wae nad tem, by zyîo wedlug przykazan Bozych.

A w tem wszystkiem pomogq nie tyle namo- 
wy i upomnienia, ile raezej dobry przykiad* Na­
wet maie dziecko patrzy bacznie na wszystko 
i urabia sobie zdanie; jest ono bardzo wrazliwe 
na dobry i zly przykiad. Jesli rodzice nie klçkajq 
do pacierza, jesli go nie odmawiajq nigdy wspôl- 
nie z dzieckiem, jesli do kosciola nie chodzq i na- 
boznie siç tam nie modlq, jesli ich dziecko nigdy 
nie widzi przy kratkach konfesjonaîu i u Stolu 
Panskiego, jesli zyjq w niezgodzie z przykaza- 
niami — to ehoeby codziennie zachçcali dziecko 
do poboznosci, bçdzie to daremnem rzucaniem 
grochu o scianç. Bo dziecko rozumuje: Jesli tatus 
i mamusia tego nie czyniq, to widocznie bez tego 
mozna siç obejsc. Slowa poruszajq, aie przykiad 
pociqga — powiada przyslowie. Lepiej tedy nie 
prawie moraldw, tylko dawae dobry przykiad i pa- 
miçtac o tem, ze czego siç dziecko w dziecinstwie 
nauezy, to mu pozostaje na cale zycie.

Aie rodzice powinni czuwac nad tem, by i star- 
sze dzieci spelniaîy dokladnie swoje obowiqzki re­
ligijne. Czy ty wiesz\ ojcze o tem, ze twôj syn 
prawie nigdy nie bywa na kazaniu, tylko stoi pod 
kosciolem, podpiera mur, rozmawia z kolegami 
nawet podczas Mszy sw., a jesli raezy wejsc na 
chwilç do kosciola, to wkrôtce, jeszcze przed skon- 
czeniem Mszy âw. ucieka i mysli, ze juz obowiq- 
zek swôj spelnil? Czy ty wiesz, jak siç ks. Pro­
boszcz tem martwi, ze takie mlokosy slowa Bo­
zego nie sïuchajq, tylko stojq poza kosciolem, czy 
myslisz nad tem, jakby ks. Proboszczowi pomôc 
sciqgnqc tç mlodziez do koscioîa? Czy pytasz kie­
dy syna, co on na kazaniu sîyszal? Czy nie by- 
îoby dobrze, aby on razem z tobq w  niedzielç do 
koscioîa chodzi! i razem wychodzil? Przeciez to 
wazna rzecz, by on uslyszaî cos o Bogu, o praw- 
dach wiary i obowiqzkach swoich, by calej Mszy 
âw. nalezycie wysluchal. Im wiçcej bçdzie mial

ducha Bozego w sobie, tem mniej bçdziesz mial 
z nim kîopotu i zmartwienia.

I  jeszcze zastanôw siç, Przyjacielu, nad tem, 
co wyroânie z takiego dziecka, ktôre w domu sly­
szy wciqz swary i kîôtnie, plugawe mowy i prze- 
klenstwa, kîamstwa i obmowy, ktôre widzi, jak 
siç rodzice jego wzajemnie poniewierajq, obrzu- 
cajq obelgami, a moze nawet bijq, ktôre slyszy 
w domu czçsto wygadywania na ksiçzy, na nau­
czycieli, ktôre widzi, jak ojciec kradnie, wyrzqdza 
bliznim szkodç, jak pijany robi awantury? Jak 
takie dziecko bçdzie szanowae rodzicôw swoich, 
skoro widzi u nich tyle zdroznoéci, tyle szkarad- 
nych wad, z ktorych siç wcale nie poprawiajq? 
Zaiste, okropna to rzecz, gdy dom rodzinny, za- 
miast byc dla dziecka szkôîq cnoty i poboznosci, 
staje siç jaskiniq zepsucia! Jak to kiedys odpo- 
wiedzq przed Bogiem tacy rodzice, co w duszy 
dziecka zle ziarna zasiewajq, co zgorszeniem za- 
bijajq mu duszç! O, ,,b iada temu czlowiekoxvi, 
przez ktôrego zgorszenie przychodzi!" (Mat. 18, 7).

A czy ty wiesz, ojcze, matko, jakie ksiqzki 
i gazety czytajq twoje dzieci, do jakich zwiqzkôw 
i stowarzyszen nalezq? Czy wiesz, jak rôzne „Zni- 
cze“ i ich bezbozne pisma „Wici“ i „Bîyski‘‘ wy- 
dzierajq twoim dzieciom wiarç i poszanowanie dla 
wszelkiej wladzy, a uczq bezboznosci i rozpusty 
i wszczepiajq w ich dusze jad bolszewicki? Cze­
mu pozwalasz synowi czy côrce nalezec^do takich 
stowarzyszen, gdzie gromadzq siç chîopcy i dziew- 
czçta razem? Czy nie wiesz, czego siç tam dzieci 
twoje uczq? Czemu nie wplyniesz na nich, by siç 
zapisali do Katolickiego Stowarzyszenia Mïodziezy 
i nauczyli tam spçdzac czas na pozytecznem za- 
jiçciu i godziwej rozrywce? Czemu nie dopilnu- 
jesz, by nie pozyczali ohydnych ksiqzek z zydow- 
skich bibljotek, tylko dobre ksiqzki z Bibljoteki 
Parafjalnej? Przeciez nie tylko masz obowiqzek 
pie podawae trucizny swym dzieciom, aie je takze 
przed wszelkq truciznq broniô!
’■ Takie to masz wzglçdem dzieci swoich obo- 

wiqzki rozliczne, pîynqce z twej godnosci ojcow- 
skiej, czy matczynej i musisz je speînic wiernie 
az do konca, choc siç nieraz wielce utrudzisz, bo 
ci Bôg powierzyl pieczç nad dzieckiem, bo, dajqc 
ci dzieciç, powiedziaî do ciebie, jak niegdys côrka 
Faraona do matki Mojzesza: Wezmij to dzieciç,
a wychowaj mi; ja tobie dam naleznq zapiatç" 
(Ksiçga Wyjscia 2, 9). Nie zapominaj nigdy o tem, 
ze zdasz kiedyâ rachunek za wychowanie dzieci
swoich ! Przyjaciel .z nad Wisloki

Pom ôzeie biednym powodzianom!
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P rze d  uroczystościam i koronacyjnem i 
w Bochni

i i .
Do wszystkich Urzędów parafjalnych w na­

szej Diecezji przesłane zostały wielkie afisze z do- 
kładnyni programem Koronacji Matki .Boskiej 
w Bochni.

Szanownym czytelnikom i czytelniczkom „Na­
szej Sprawy" podajemy jeszcze raz specjalny 
program  wszystkich, z koronacją związanych uro­
czystości :

Uroczystość Koronacji Matki Boskiej Cudow­
nej poprzedzą tygodniowe rekolekcje pod prze­
wodnictwem P. T. 0 0 . Dominikanów ze Lwowa,

Ołtarz, w któ rym  M atka Boska Bocheńska ma obecnie
Sw ój tron

które rozpoczną się dnia 1-go października o go­
dzinie 5 po południu i trwać będą do dnia 6 go 
października b. r. włącznie.

Nauki odbywać się będą rano i po południu, 
a w międzyczasie spowiedzi słuchać będą Księża 
miejscowi i obcy.

W każdy dzień między naukami urządzane bę­
dą procesje jubileuszowe oraz stacje drogi krzy­
żowej w celu zyskania nadzwyczajnego odpustu.

W sobotę rano o godzinie 7-mej Komunja ge­

neralna i zakończenie rekolekcyj przez Ks. Biskupa 
Dr. Franciszka Lisowskiego.

W sobotę po południu o godzinie 3'30 poświę­
cenie dzwonów koronacyjnych, poczem nastąpi 
procesja do Kaplicy Różańcowej i wyprowadze­
nie Cudownego Obrazu Matki Boskiej do Wiel­
kiego Ołtarza.

Tamże odprawione zostaną pierwsze nieszpo­
ry pontyfikalne z kazaniem.

Po nieszporach rozpocznie się całonocna Ado­
racja Najśw. Sakramentu.

Od godziny 1230 w nocy odprawiać się będą 
Msze św. nieustannie, przegradzane kazaniami 
i Komunją św.

O godzinie 9 rano właściwa Uroczystość Ko­
ronacji :

Procesja z Kościoła na plac Koronacyjny, gdzie 
nastąpi poświęcenie koron — Koronacja — Suma 
pontyfikalna z kazaniem koronacyjnem — poczem 
powrót do kościoła.

O godzinie 4‘30 drugie nieszpory koronacyjne, 
pontyfikalne z kazaniem.

O godzinie 8 Uroczysta Akademja ku czci 
Ukoronowanej Królowej.

Uroczystości koronacyjne trwać będą przez 
całą oktawę.

W każdy dzień nabożeństwa odprawiane bę­
dą przez cały dzień z sumami, kazaniami i niesz­
porami :

Dnia 14-go października nastąpi konkluzja 
czyli zakończenie uroczystości:

Pontyfikalna suma, oddanie wszystkich Matce 
Boskiej w opiekę i odprowadzenie w procesji 
Cudownego Obrazu do Kaplicy Różańcowej na 
dalsze wśród nas królowanie.

W godzinach wolnych od nauk i nabożeństw 
będą wyświetlane piękne religijne filmy w miejsco­
wym kino-teatrze.

Przez całą oktawę uroczystości nadarza się 
piękna i dogodna sposobność, zwłaszcza dla są­
siednich parafij, odbycia procesyj jubileuszowych, 
celem złożenia hołdu Królowej Ukoronowanej, 
oraz celem uzyskania nadzwyczajnego odpustu 
jubileuszowego.

„Z naszej parafji"* Na półkach księgarskich 
ukazała się bardzo aktualna publikacja p. t. 
„Z naszej parafji", napisana przez A. Borzęckie­
go, znana już naszym Czytelnikom z artykułów, 
drukowanych w I. półroczu b. r. pod tym samym 
tytułem. Katolicka Agencja Prasowa polecą ją 
gorąco wszystkim katolikom, pragnącym praktycz­
nego ujęcia Akcji Katolickiej. Publikacja ta po­
święcona JE . Ks. Biskupowi Drowi Lisowskiemu, 
naświetla w barwnych obrazach ważny problem 
współpracy świeckich z proboszczem na terenie 
parafji. Pojęcie parafji jest tu ujęte według do­
niosłych wskazań JEm . Ks. K ardynała Prym asa 
Hlonda (W Jego liście pasterskim  „O życiu para­
fj alnem". Autor podchodzi do tego pojęcia z punktu 
widzenia człowieka świeckiego i od strony prak­
tycznej, bardzo zajmująco.



Nr. 38 „NASZA SPRAWA“ Str. 5

W  nowej Ochronce
W  pogodny dzien zeszîego tygodnia znalazîam 

siç na Hucie. Pierwszy raz w zyciu!
W  oczy wpadajq ciemne rzçdy bronzowych, 

starych barakôw, z zabitemi oknami. Dziwnie przy- 
kry tworzy to widok na tle niedalekich, omglo- 
nych gôr. Obok stojq baraki „zywe“, peine dzieci, 
huczqce ich wrzawq przy zabawie. Kwietne ogrôd- 
ki rozpraszajq smutek, wiszqcy nad temi domami... 
Przechodzç obok malutkiej kaplicy „na Hucie“, 
potem przez moenq kîadkç na Wqtoku i zblizam 
siç do nowego, piçknego, czerwonego budynku.

To ma bye Ochronka im. Sw. Ludwiki de 
Marillac! Wieloma jasnemi oknami patrzy na slo- 
neczny zachôd. Tak, poïozenie jest ladno. Duzo 
pola zielonego przed oczyma, duzo powietrza i nie­
ba, tak szeroko, przestrzennie — bieda zostaia 
wtyle, w brunatnych barakach...

Pukam do drzwi, po chwili ukazuje siç mila 
Siostra w skrzydlatym kornecie. Ochronkç pro- 
wadzic bçdq SS. Szarytki. Ta Siostra jest wlasnie 
wychowawczyniq malenstw.

Wprawdzie nie zastalam tu jeszcze peïnego 
zycia. Jest tylko maîa ilosc — aie wszystko jest 
w przygotowaniu ! Rzucam okiem na pokôj, w ktô­
rym bçdzie kaplica... Potem przechodzç przez inné 
duze sale, juz wymalowane, aie jeszcze nieume- 
blowane, w ktôrych kiedyé bçdzie wrzalo zycie! 
Wszçdzie tyle sïonca jasnego, tyle pogody!

Juz teraz zbierajq siç tu dzieci — okolo setki. 
Sq tu od godziny 8-3. Dostajq drugie éniadanie, 
obiad i podwieezorek. Prowizoryczne ïawy zastç- 
pujq chwilowo prawdziwe lawki szkolne w „uczel- 
ni“. Teraz jest ogromnie duzo pracy. Dzieci po- 
magajq gorliwie w gorqczkowych przygotowaniach 
na uroczystosc poswiçcenia kapliczki, ktôra odbç- 
dzie siç w sobotç 22 wrzesnia po poîudniu.

Bçdzie to uroczystosc piçkna i wielka!
Bçdzie to nowe wprowadzenie Boga, Chrystusa- 

Krôla, na ubogq Hutç, zaîozenie nowego ogniska 
miîoéci i bratniej pomocy biednym, umçczonym 
mieszkancom Huty.

A kiedy minq te wielkie chwile uroczystoéci 
poéwiçcenia, przyjdq dni szare pracq zmudnq, aie 
promienne radosciq, otuchq, a wielkie zadowole- 
niem ducha z trudôw serdecznych.

Podniesione zostanq dzieci licznych, ubogich 
rodzin z zaniedbania, zapomnienia, nieodpowied- 
niego towarzystwa, wprowadzone zostanq w czystq 
atmosferç wiary, uczyc siç bçdq, jak koehae i sza- 
nowae rodzicôw, poznajq Boga, rozwinq siç ümy- 
sîowo, znajdq dobrq rozrywkç, a rodzice odetchnq 
gîçboko, gdy „pozbçdq siç“ na chwilç tego miîego, 
rozkrzyczanego drobiazgu i pôjdq, spokojni o swe 
pociechy, do pracy.

Stworzenie Ochronki na Hucie byîo myélq 
éwietnq! Ochronka moze stac siç bîogoslawien- 
stwem dla tych ezarych domostw i ogniskiem, 
promieniujqce n pomocq i pociechq dla znçkanych 
zyciem ludzi.

Pan Jezus w Najsw. Sakramencie, ktôry za- 
mieszka w kaplicy Ochronki, pobîogosîawi hojnie 
szczytnym zamiarom.

Pozegnalam Hutç o zachodzie 'sîonca. Poraz 
ostatni rzueilam oczyma na rozjaénione sîoncem 
drzewa, trawy i zabudowania i z nadziejq w ser­
cu przyszlych, lepszych dni dla tych nieznanych 
mi ludzi — wrôciîam w miasto.

Cos zaprowadzilo mnie w drugi koniec Tar­
nowa, na Pogwizdôw, w okolicç barakôw tamtej- 
szych. Zapadal mrok... Przyplynçîa ku mnie zmie- 
szana won warzyw z wielkiego dzialkowego ogro- 
du na Pogwizdowie. Objasniono mnie, ze kazda 
rodzina, ktôra mieszka w barakach, ma tu swôj 
kawaîek ogrodu, w ktôrym hoduje warzywa dla 
wîasnego uzytku. Krzyk rozbawionych dzieci i ich 
biaîe plamy jasnych sukienek pociqgnçîy mnie 
w stronç barakôw.

Podobne do tych, ktôre sq na Hucie. Stojq 
czarne obok siebie, tajemnieze w nadchodzqcej 
nocy, kryjqce zazdroénie w swych ciasnych wnç- 
trzach wszelkq niedolç, to znowu rozjasniq siç na 
chwilç zapalonemi éwiatîami w mieszkaniach i pa- 
trzq w czarny dym, ulatujqcy z kominôw fabryez- 
nych w bîçkitne, gwiazdziste niebo.

Tylko beztroskie dzieci nie milknq, nie konezq 
swych zabaw w pôîmroku, na miçkkiej, blotnistej 
ziemi, wybuchajq co chwilç smiechem, lub plynq 
strugi przezwislc wzajemnych — ot codzienne, nie- 
ciekawe w swej prozie, zycie dzieci pracownikôw 
fabrycznych, robotnikôw.

Za ozywionemi barakami krôluje nowy, ostatni, 
obecnie na ukonczeniu, murowany barak. Stoi ci- 
chy, milczqcy, wielki, patrzy w noc czarnemi oczy­
ma okien nieoszklonych i duma... Pewnie mysli, 
kto zajmie jego pokoje, te mieszkania jedeoizbo- 
we, ile i jakie rodziny tu bçdq, jakie slowa bçdzie 
sîyszaîa noc: pokoju, milosci, czy nienawisci, gnie­
wu, zemsty...

Stare baraki to wiedzq! Wspomnq mu o pôî- 
nocy o niejednej tragedji, zîamanem zyciu, gorz-
kich, krwawych îzach----

Zakonczq opowiesc westchnieniem :
— Dzieci szkoda! Tyle ich jest------- Dla-

czego siç nikt niemi nie zajmie, nie pomoze za- 
pracowanym matkom w ich wychowywaniu, nikt 
o nie nie dba !

A przeciez wyrôéc muszq w przyszîoéc wielkq 
narodu !

W nieprzejrzanej nocy drzemiq drewniane 
baraki, a wiele serc ludzkich w przemçczonych 
ciaîach m arzy:------- Och, gdyby byla ochron­
ka! — Odetchnçîabym trochç,..

Oczy wilgotniejq Izami i dusza boli, ze moze
tego nie doezeka------

O éwicie wstaje dzien szary i ciçzki, jak 
wszystkie — zapracowanych mieszkancôw bara­
kôw na Pogwizdowie !

Sicw oziminy
Lecialy te dni, jak ptaki.
Ani siç spostrzegî Bartîomiej Gazda, stary, 

doéwiadczony gospodarz we Wôlce, kiedy nade- 
szla wigilja sw. Bartîomieja.

— Te, Hanka — môwiî do ulubionej côrki — 
jutro éw. Bartîomieja. Pamiçtaj, ze sw. Bartîomiej...

— Zimç traci, albo jq bogaci ! — wyrecyto- 
waîa Hanka.

— E, gîupiaé! To siç przeciez do éw. Macieja 
odnosi. Ty siç nigdy nie nauczysz — burezaî côrkç.

Zaé Hanka miaîa juz tyle w gîowie tych wier- 
szy, ze zaczçly siç jej mieszaô, jednak tego Bar- 
tlomieja postanowiîa nie darowaô.

— No, a jak? — spytaîa przymilnie.
I  Bartek Gazda ciqgnqî dalej : Jaki jest éw. 

Bartîomiej, taka bçdzie zima. Pamiçtaj !
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O, bo stary Gazda duzo wiedziai! Uwazai 
dzien sw. Barttomieja za bardzo wazny. Nie dla­
tego, ze to byly jego imieniny, aie dlatego, ze 
odkyd tylko pamiçtal, zawsze w wigilje tego dnia 
ludzie zaczynali siac. — Wogôle ten Swiçty mial 
dziwny moc i „rçkç“ w sprawach gospodarskich. 
Môwiy, ze kto siç urodzi w wigiljç sw. Bartlo- 
mieja, bçdzie dobrym gospodarzem. — Tak byio 
pewnie i z Gazdy, aie tyle lat temu, ktoby pa- 
miçtaî...

Nikt tez z ludzi — oprôcz niego — nie wie- 
dzial, co trzeba zrobic, aby zytko uroslo dîugie 
i peine. On jeden tylko w dzien éw. Jana Chrzci- 
ciela rzucil na danem polu kilka zytnich ziarnek 
na lcrzyz, a potem zmôwil Aniol Panski i teraz 
wiedziai, ze zytko uda mu siç nad podziw...

I  teraz, w wigiljç sw. Bàrtlomieja, zabral gar- 
niec pszenicy, aby rozpoczyc siejbç na przezna- 
czonym zagonie. Rzucil pierwsze garsci w imiç 
Boze, a potem z przyniesionego snopka pszennej 
slomy ulozyl na poczytku zagona krzyz, przyci- 
snyl go w srodku kamieniami, aby go wiatr nie 
zniôsl i wzruszone oczy podniôsl do Boga. Bo oto 
zrobil pierwsze kroki w jesiennym siewie i teraz 
prosil Stwôrcç, by poblogoslawil jego zamiarom...

Przyszedl wrzesien, — w pierwszym dniu sïo- 
neczny. Radowal siç stary gospodarz w sercu, bo 
przyslowie môwilo :

„Gdy w éwiçty Idzi pogoda,
Wielka dla siejby wygoda".

I  sial Bartlomiej zytko w mysl przyslowia:
„Przed Bogarodzicy, siej zyto przed pszenicy,
A po Bogarodzicy, chwyc siç do pszenicy !“

Nie mial Gazda syna. Aie wszystkie swoje 
wiadomosci postanowil przelac na côrkç Hankç, 
dziewczynç ogromnie sprytny do chlopiçcej roboty.

— Te, Hanka, pojmuj, ze najlepiej siac psze- 
nicç na stale w wigiljç Matki Boskiej Siewnej. - 
Jutro jest to swiçto. Dzis pojedziemy na pôle !

Uradowana Hanka wyciygnçla z „ziela“ po- 
swiçcone klosy pszenicy, wykruszyla ziarna do 
pszenicy przygotowanej na siew, pokropila jy wo­
dy éwiçcony, w dniu Trzech Krôli lub w Wielky 
Sobotç, zabrala plachtç, ktôra lezala na stole pod 
„swiçconem“ wielkanocnem i miotlç tez wyniosla 
na wôz. Stary ojciec zrobil krzyz batem na ziemi 
przed szkapami i pojechali!

Slonce swiecilo lagddnie, aie cieplo i rozra- 
dowana Hanka pomyélaïa sobie, ze bardzo lubi 
taky jazdç w slonce, zas roztropny Gazda ciygnyî:

— Te, Hanka, pamiçtaj, ze jaki dzien bçdzie 
jutro, takich bçdzie dni czterdzieéci!

— A jak nie bçdzie?...
— Bçdzie! — surowym glosem zapewni! ojciec.
Po wyboistej drodze dotarli wkoncu do swo-

jego pola. Czernialo szerokie dïugiemi, swiezo zo- 
ranemi skibami, lsniycemi w sloncu, wilgotnemi 
jeszcze. Tu rozpoczyl Gazda siew przed éw. Bar- 
tîomiejem. Teraz przewiyzal plachtç przez ramiç, 
wziyt z wozu miotlç, objaéniajyc Hankç: Miotla 
obroni zboze przed urokami niedobrych ludzi. 
Zatknyï jy silnie w zorany ziemiç, môwiyc: 

„Miotta! Bçdziesz kluski gniotla !“
Nasypal ziarna do plachty, przezegnal siç 

i kiedy rzucat pierwszy garée zîotej pszenicy, do 
uszu zadziwionej Hanki wpadly slowa: „Panie 
Boze, zrôdz dla nas i dla zydôw i dla cyganôw 
i dla biednych ludzi, co nie nie majy“.

— — Stary gospodarz sial, a Hanka brono-

wala. Obserwowala zloty deszcz ziaren, spadajy- 
cych z rçki ojca na ziemiç czarny, dzivvila siç, 
czemu je trzeba tak glçboko w ziemiç schowac..., 
aie czula, ze ta robota jest wazna i wielka, ze z ich 
trudu wyroénie chleb, zycie tylu, tylu ludzi !

Poczuïa siç ogromnie szczçéliwy w tej pracy 
na polu i zrozumiala moeno, ze kocha to swoje 
pôle nad wszystko, ze prawdziwie dobrze jest 
czïowiekowi w pracy na zagonie ojczystym, kiedy 
tyle ma siç nadziei na przyszloéc i kiedy tak 
élicznie éwieci slonce. ** *

W powrotnej drodze ciygnyl spracowany oj­
ciec opowieéc o Matce Boskiej Siewnej. Zatonçla 
Hanka caly duszy w tej historji i widziala kolo 
siebie ksiçzycowy noc i léniace w tem éwietle 
krople rosy, strzepywane z traw przez nôzki Matki 
Najéwiçtszej, ktôra spieszy na pôle Bartlomieja 
Gazdy i blogoslawi pracy mlodej Hanki...

Nie uslyszala, ze rozgadany ojciec zmienil 
'temat i wspomina o przysïowiach na éw. Michala. 
Obijaly siç jej o uszy piçkne strofy :

„Grzmot na âwiçtego Michala.
2ywnoéc przyszîa, Bogu chwala".

Albo: „Swiçty Michal
kopy z pola pospychal“ ------

FtaR zy w y Li pian^staLowy

Rekolekcje zamkniçte dla druhôw z K. S. M.
W  dniach 17, 18 i 19 pazdziernika odbçdy siç 
w Sçdziszowie w Klasztorze 00. Kapucynôw 
rekolekcje zamkniçte dla druliôw z K. S. M. 
Koszta utrzymania za caly czas wyniosy okolo 4 zl.
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Kalendarz na czas od 24 do 30 wrzesnia 1934 r.

24
N. M ARJI PANNY OD W YKUPU W IÏjZNIÔW , ktôra zacliçcila wiernych slug  Swoich do zalo ic- 
nia Zakonu, troszezgcego siç o jeftcôw, jçczq,cych w  niewoli u niewiernyeh.

wschôd
sto

5*48

zachôd
ica

17'56

25
BL. WLADYSLAWA z GIELNIOW A, wyznawcy, k tôry  odznaczal siç szczegôlniejsza miloéciti 
wzglçdem P. Jezusa  cierpiç,ccgo, zy î w  w'ielkiem um artwieniu i wielu ludzi naw rôcil éwiçtoécitt 
swego iycia.

5-49 1754

26
SW. CYPRJANA i JUSTYNY, mçczennikôw. Sw. Justyna dziewica naw rôcila Sw. Cyprjana, ktôry 
byl czarownikiem a potem poniosla z nim razem  Smierc mçczehskq, dla Chrystusa Pana. 551 1751

27
SW. KOSMY i DAMJANA braci, mçczennikôw, ktôrzy po wielu wyszukanycli mçczarniach ponieéli 
émierô dla P ana Jezusa. 55 2 17*49

28
SW. WACLAWA mçczennika, ktôry na tronie ksigèçcym odznaczal siç éwiçtoécifi iyc ia  i poniôsl 
niewinnie émierô z r;\k brata. 5'54 17*47

29
SW. MICHALA ARCHANIOLA, k tôry  uém ierzyï hunt zïych anioïôw, strgcajgc ich do p iekta zc 
slow am i: KtôZ jak  Bôg! To éwiçto, dawniej obowiîizuj^ce, na le iy  dzié do zniesionych. 5'56 17*45

30
N1EDZIELA 19 PO ZIEL. SW IATKACII -  SW. Hieronim a doktora i ojca Koéciola, k tôry  glç- 
bokq naukg, nieustraszong odwagg i éwiçtoécig zycia nawrôcil w ielu lieretykôw, a przez przeklad 
Pism a éw. na jezyk ïacihski, u la tw il pokoleniom drogç do Zrôdîa wiary.

5'57 17*43

Ziniany ksiçzyca: Ostatnia kwadra dnia 30 wrzesnia o godz. 13

widac troskç o duszç". Rektor Maziarski jest z za- 
wodu lekarzem, nie teologiem ; tem silniej pod- 
kreslic nalezy to, ze konczqc, wyrazil zyczenie, 
by „praca wychowawcza poszta w kierunkuuksztaï- 
towania duszy ludzkiej na obraz i podobienstwo 
Boga".

W  Kongresie wychowania moralnego braîo 
udzial kilkuset uczonych, pochodzqcych az z 26 
pahstw. Widocznie w caïym dzis swiecie zauwa- 
zono, ze swiat siç zbyt troszczy o wychowanie 
ciaïa, a zaniedbuje wychowanie duszy.

Codziennie sïyszymy i czytamy o zawodach 
w kopaniu piïki noznej, bitwie na piçscie, szyb- 
kim biegu, rzucaniu ciçzarôw wdal i t. d. Boha- 
terem dzié nie jest czïowiek cnôt wielkich, glçbo- 
kiej nauki, zasïuzony w pracy dla bliznich, lecz 
jest nim ten, kto glow^ i nogami sprawnie odbija 
pilkç, rozbija i rozkrwawia drugim twarze, biega 
z szybkosciq rqczego konia.

0 duszy ludzkiej slyszy siç i czyta coraz rza- 
dziej, coraz mniej. W porç przeto rozkrzewiaô siç 
poczyna wielkie dzielo Ojca sw. Piusa XI. Akcja 
Katolicka, ktôra ma na celu przedewszystkiem 
urabiania ducha.

1 w Katol. Stowarzyszeniu Mçzôw w Tarno­
wie przy Katedrze troska o duszç znalazla zro- 
zumienie. Sekcja prelegentôw rozpoczçïa praeç; 
jej czîonkowie juz spieszq do wsi okoliicznych 
z odczytami; jest nadzieja, ze wnet bçdej. przygo- 
towani i do dalszych wyjazdôw.

Bardzo nam lezy na sercu sprawa zycia religij- 
nego w poszczegôlnych dzielnicach naszej parafji. 
Smutny to objaw zycia miejskiego, ze my katoli­
cy nie znamy siç, nie znamy warunkôw, w jakich 
zyjq nasi najblizsi sqsiedzi wspôîwyznawcy. Do- 
pôki nie poznamy siç, nie mozemy dzialaô tak, jak 
tego domaga siç waznoêc sprawy.

Jak „Oaritas“ bada najpierw stan materjalny 
potrzebujqcych, zanim im pospieszy z pomocq, tak 
podobnie i my najpierw musimy siç poznac, wy- 
powiedziec wzajemnie przed sob ,̂ by sobie slu­
zyc pomocy duchowq.

Z  Tarnowa
Druga procesja jubileuszowa do 4 kosciolôw 

tarnowskich odbyïa siç pod przewodnictwem Ks. 
Biskupa Dra Komara w niedzielç 16 wrzeênia. 
W  procesji wziçly udzial tysi^czne rzesze. — Po 
procesji przemôwiï Ks. Biskup do wiernych o wiel- 
kiej îasce Jubileuszu i wyrazil uznanie uczestni- 
kom za udzial w nabozenstwach jubileuszowych, 
nacechowany gîçbokq wiarq i skupieniem. Wierni, 
wzruszeni uroczysty chwilq i ofiarnym udzialem 
Ksiçzy Biskupôw w tych nabozenstwach, odru- 
chowo zawolali z gîçbi serca : Bôg zaplac !

Procesja jubileuszow a*przedlkoscio /em  X. X, F ilipinow

Akcja Katolicka. W d. 12—14 wrzesnia b. r. 
odbywaî, [siç w -Krakowie 6-ty miçdzynarodowy 
Kongres wychowania moralnego. Rektor Uniwer- 
sytetu Krak- Dr Maziarski, witajqc zebranych, po- 
wiedzial : „Obecny Kongres zbiera siç w momen- 
cie,^kiedy wychowanie Ifizyczne^bierze gôrç nad 
zagadmeniem wychowania'‘“na kazdym1* kroku, 
a szczegôlnie w prasie spotkacj*mozna1 zaintere- 
sowame siç ciaïem czlowieka,; sportem,; a' rzadko
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Sqsiedztwo, wynikajqce z bliskiego mieszkania, 
winno nas zblizyc w zyciu religijnem, winno nam 
uîatwic wzajemne wychowywanie siç moraine. 
Duch wiecznie mlody — przeto dobrym wplywom 
zawsze poddac siç moze.

Nadchodzi dzien wielki dla swiata katolickie­
go, a w szczegôlnosci dla Akcji Katolickiej — 
Swiçto Chrystusa Krôla. Ten dzien winien nam 
uîatwic nasze zblizenie siç i zapoznanie wzajemne, 
winien obudzic w nas uspionego ducha.

Uczczeniem godnem dnia tego zajmie siç ko­
mitet, powoïany z grona Katoiickich Kobiet i Mç- 
zôw. Lecz zanim nadejdzie to wielkie swiçto, spo- 
ieczenstwo nasze katolickie winno blizej zaintere- 
sowac siç rozwijajqcq siç wsrôd nas Akcjq Ka­
tolickq.

Powstaîo na naszym terenie Stowarzyszenie 
Katoiickich Kobiet i Mçzôw — Chrystus Krôl 
bardzo jednak pragnie, by do dnia Jego swiçta — 
szeregi tych Stowarzyszen — pomnozyly siç, nie 
tylko podwôjnie — aie poczwôrnie. Niechze tedy 
wyjdq z ukrycia wszyscy prawdziwi katolicy i ka- 
toliczki.

Na ich liczne zgîoszenia czeka Katedralny 
Urzqd Parafjalny. Liczymy na to, ze Rok Jubile- 
uszowy bçdzie rokiem, w ktôrym katolicy lepiej 
zrozumiejq, ze wiara nie jest na to, by siç jej 
wstydzic, aie by jq wyznawac szczerze i otwarcie.

O ustalenie dnia zebran miesiçcznych, dnia 
dogodnego dla wszystkich czîonkôw — stara siç 
Zarzqd Stowarzyszen.

Ustalony zas ten dzien, bçdzie podawany do 
wiadomosci przez ogîoszenia, umieszczane na ta- 
blicy przy wejsciu do biura „Caritas“, Pl. Kate­
dralny 6. I. d .

Posiedzenie Rady miejskiej odbyîo siç w ubie- 
gîym tygodniu pod przewodnictwem p. Prezyden­
ta Brodzinskiego. Wsrôd wielu spraw biezqcych 
postanowiono zawrzec umowç z Polminem o do- 
stawç gazu ziemnego dla m. Tarnowa, uratowano 
deficytowy tramwaj przed likwidacjq, przyjçto 
sprawozdanie Komunalnej Kasy Oszczçdnosci, 
uchwalono nowy regulamin Rady miejskiej.

Na powodzian ztozono: Helena Kus 5 zl. 
Sodalicja Pan w Tarnowie 20 zî.
Tow. Gimn. „SokôI“ I. w Tarnowie z urzqdzonej 
zabawy z dnia 9. IX. 1934 — 25 zl.

Pan Minister Wactaw Jçdrzejewicz w czasie

pobytu w Tarnowie zlozyl wizytç Ks. Biskupowi 
Drowi Lisowskiemu, oraz zwiedzil kilka szkôl 
w miescie i w okolicy. Dluzszy czas poswiçcil

a

P. M inister W. Jçdrzejew icz

rozmowie towarzyskiej z gronem nauczycielskiem 
wszystkich szkôl. W  szczegôlnosci zainteresowal 
siç Pan Minister losem miodziezy, dotkniçtej _po- 
wodziq i przyrzekl jej poparcie w obecnem ciçz- 
kiem poîozeniu.

Na Lecznicç dla dzieci m. Tarnowa i Zîôbek 
przy Lecznicy ziozyli : 1) Ks. Biskup Dr. E. Komar
- - Zl 100, 2) Ks. Prof. W. Orzech — 5 Zi. 3) Ks. 
Pralat Dr. M. Rec — 2 fl. wina mszalnego, 4) P. 
Dr. Dorozynska — IV 2 kg. czekolady, 5) P. Otowska
— 5 kg. grysiku, 6) Uczennice szkoîy M. Konop- 
nickiej — mnôstwo czasopism, 7) Byle wychowanki 
SS. Urszulanek — rôzne lakocie, 8) P. Wladyslaw 
Wydro — 6 kg. wçdlin, 9) Miejskie biuro Opieki 
Spol. — 63 szt. butek. ',Za“co sklada serdeczne 
„Bôg zaplac*. Dr. St. Gozdziewski

Powiatowv Komitet Pomocy 
Powodzianom prosi o daisze da-  
tki w gotôwce i w naturze.

Poiop w S trzelcach Wielhich, pow . B rzesko
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Cudowna opieka Matki Boskiej
Niewielka rzeka gôrska „Smolnik“, pîyn^ca 

przez Pisarzowq, Mçcinç, Chomranice, Klçczany 
i Marcinkowice, wezbraîa vv niebywaîy sposôb 
w dniu 16 lipca br. Woda zalaïa uprawne pola, 
zabraîa plony i w wielu miejscach zmieniîa zu­
peînie swoje îozysko. Wezbrana woda przerwaîa

szosç kamienn^, zabraîa dom i zabudowania Tur- 
skich tak, ze ani sladu z fundamentôw kamien- 
nych nie zostaîo i zatopiîa tam 11 ludzi. Z po- 
dobnym pçdem w dalszym ci^gu przeszîa przez 
inné zabudowania i ruszyîa na dom Stanislawa 
Kusiona. Rodzina, nie przeczuwaj^c niebezpieczen­
stwa, bo woda nigdy tak wielka nie byla, schro- 
niîa siç w domu. Poziom wody podniôsî siç nagle

tak, ze domu nie daîo siç juz opuscic. W  domu 
pelno byîo wody, przeto wszyscy zgromadzili siç 
na kuchni i trzymajqc obraz Matki Boskiej 
Kalwaryjskiej oraz wizerunek P. Jezusa Ukrzy- 
zowanego z Mogiîy, modlili siç o ocalenie. Po- 
tçzna fala wody zabraîa stodotç, pôzniej stajniç 
z koniem i krowami. Woda podmyîa fundamenty 
domu, zwaliîa siç czçsc mieszkania i tylko dach

wisiat nad wodq. Wnet zwaliîa siç druga czçâô 
domu — zostala tylko izba kuchenna wraz z mo- 
dl^cq siç rodziny, chociaz ta czçêc domu byla naj- 
starsza i najbardziej zmurszaîa.

Woda zabraîa im wszystko, pôle i zbiory zu­
peînie zniszczone, urz^dzenie domowe, ubrania 
oraz posciel zabrane, aie zycie, dziçki Matee Bo­
zej — cudownie ocalone!

Z  Diecezji
Ks. Dr. Piotr Stach, kaplan Diecezji tarnowskiej, 

prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
zostaî zamianowany praîatem Jego Swi^tobliwosci 
Ojca sw. Piusa XI.

jasien k. Brzeska. Miejscowe K. S. M. urzq- 
dzilo uroczystg Akademjç z okazji 14-letniej rocz­
nicy „Cudu nad Wisî^“. Pomimo deszczu i bîota 
parafjanie chçtnie przybyli w dniu 2 i 9 wrzesnia 
na tç uroczystosc, aby uezeie Matkç Najsw. i oka- 
zaé Jej wdziçcznoêc za opiekç nad naszym na- 
rodem.

Piçknie i wspaniale wypadîa ta akademja 
religijno-patrjotyczna. Prezeska K. S. M. Z. w swo- 
jem przemôwieniu przedstawiîa obeenym znaeze- 
nie dla nas „Cudu nad Wisîq". Myslg przewodniq 
przemôwienia byîo to, ze „tylko z Bogiem za- 
pewniony jest rozwôj i istnienie Polski. Bez Bo­
ga — zguba Polski". Swoje wzniosîe przemôwie- 
nie zakonczyîa zyezeniem: „Oby na ziemiach Pol­
ski brat bratu przestaî byc wilkiem i wrogiem. 
Oby na ziemi polskiej wszyscy obywatele jej, 
a przedewszystkiem prawi obywatele — Pola­
cy — katolicy wszyscy — bez wyj^tku, bez rôz- 
nicy przynaleznosci do rôznych partyj i stronnictw, 
mogli siç czuc jak bracia i synowie jednej matki —

Polski! Oby w wolnej Polsce wszyscy siç czuli 
wolnymi i szczçsliwymi !

Sekr. K. S. M. Z. z uezueiem i przejçciem odde- 
klamowaîa wiersz p. t. „Cud nad Wisîq", a 10 dru­
chen z Janinq Renduskq na czele, wykonaîy zbio- 
rowq deklamacjç p. t. „Rok 1920“.

Pozatem odegrano 2 przedstawienia pt. „Osta- 
tnie Zdrowas" i „Bolszewik w spôdnicy" oraz je­
den monolog: „Ktôzby, jak nie ona...“ Wszystkie 
druchny odegraîy swoje rôle z przejçciem tak, 
ze sîuczacze z zainteresowaniem sîuchali i patrzyli 
na scenç. Przedstawienia przygotowaîa p. J. Bie- 
lôwna. W  czasie akademji przygrywaîa orkiestra 
Towarzystwa muzycznego z Grqdôw, zaîozona 
przez St. Kubalç, prezesa, a prowadzona przez 
W. Kaniç, kapelmistrza. Zaznaczyc przytem nalezy, 
ze orkiestra bezinteresownie uswietniîa nasz^ aka­
demjç i serdecznie zawsze odnosi siç do Stowa­
rzyszen i spieszy im z pomocq, za co serdeczne 
skîadamy jej podziçkowanie.

Wszyscy uczestnicy akademji z peînem uzna- 
niem dla K. S. M. Z. opuszczali mury ochronki.

Przew. Ksiçzom, czîonkom A. K., druchnom 
K. S. M. Z. i wszystkim uczestnikom skîadamy ser­
deczne podziçkowanie. Specjalne podziçkowanie 
nalezy siç druhom K. S. M. M., ktôrzy pod kie-
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rownictwem St. Ducha wybudowali nowq scenç 
dla uzytku A. K.

Akademja ta wywolala w sercach naszych 
glçbokq milosc ku Matce Najsw. i naszej Ojczyznie.

Odporyszôw. Wielkie, choc rzadkie to zjawisko, 
ze Najczcigodniejszy Arcypasterz Ksiqdz Biskup 
zawitat do cichej wioski w dzien 8 wrzesnia na 
Uroczystoéc Narodzenia Najéw. Marji Panny. Ze- 
szîego roku Odporyszôw mial szczçscie powitac 
poraz pierwszy, Ks. Biskupa Franciszka Lisowskie- 
go. Witaly Go tez rzesze ludu z wdziçcznosciq nie- 
malq i z calem zrozumieniem wçzîôw serdecznych, 
jakie zadziergnqî z Odporyszowem.

W  tym roku zagosciï u nas Ks. Biskup Komar.
Ruch niezwykly poprzedzil ten dzien uro- 

czysty. Mieszkancy wioski mogli i tego roku 
uporzqdkowac i wybielic swe domostwa — gdyz 
dziçki wyjqtkowej opiece Cudownej Matki Boskiej, 
nie byli bolesnie dotkniçci powodziq. Kosciôl przy- 
bral wyglqd najbardziej uroczysty, strojny w kwia­
ty i éwiatïo.

Sam dzien 8 wrzesnia byl chmurny i dzdzy- 
sty, aie piesni pqtnikôw — rozpraszaly szarugç, 
jaka otaczaîa dom Bozy. Z piesniq na ustach, wpa- 
trzeni w slodkie oblicze Matki Boskiej, czekali 
ludzie na znak przybycia Dostojnego Goscia. — 
O godzinie 8 rano wyszli wierni z procesja przed 
przygotowanq bramç — strojny swierkiem i kwia- 
tami.

Wnet daly siç sïyszec dzwonki banderji i nad- 
jechal Arcypastorz. Cichq, a jakze wymownq ra-

Banderja w O dporyszowie w  czasie odpustu

dosciq powitali Go wierni. Druchny przygotowaîy 
piçkny wieniec — drobne dziatki âcieliïy drogç 
kwieciem i niosïy biale lilje, symbole ich dusz nie- 
winnych.

Ksiqdz Proboszcz zaintonowal pieên: „Idzmy, 
tulmy siç, jak dziatki", pieân starq, tchnqcq tak 
wielkq ufnoêciq.

Barwne feretrony^i chorqgwie powiodîy po- 
chôd do stôp Krôlowej nieba i ziemi, umieszczonej 
w oltarzu gtôwnym. Cudowny obraz Matki Bos­
kiej Odporyszowskiej wêrôd jarzqcych siç swiatïem 
swiec, wywarl gtçbokie i niezatarte wrazenie na 
sercach wiernych.

Uroczysta suma i podniosle kazanie — wskrze- 
silo w niejednem sercu obojçtnem dla Boga — 
pelnq zaru modlitwç — by Bôg pocieszyl — i prze- 
mieniï dni smutku na dni pociechy i lepszej doli.

Po nabozenstwie, duchowienstwo wraz z lu- 
dem odprowadzilo Ks. Biskupa w uroczystej pro­
cesji, poezem wszyscy wrôcili do kosciola na uro- 
czyste nieszpory i raz jeszcze uderzyla w niebio- 
sy pieén blagalna do Bogarodzicy :

„Abys tu kazdemu niosîa pomoc, zdrowie,
By Ciç lud Twôj wielbil w Odporyszowie".
Radomysl Wielki. Katolickie Stowarzyszenie 

Mïodziezy Mçskiej dla powodzian.
CJ Dnia 5 i 6 sierpnia odegralo K. S. M. M. w Ra- 

domyslu Wielkim dramat p. t. „Dwaj Sierzanci". 
Inscenizacja oraz rezyserja uderzaïy znaczn^ su- 
m  ̂ wlozonej pracy i pomyslowosci. Na szczegôl- 
nq uwagç zastugujq kostjumy, o ktôre postarali 
siç sami druhowie. Sztuka byla odegrana z odezu- 
ciem, czego dowodem bylo zrozumienie jej przez 
publicznosc, ktôra w odpowiednich momentach 
okazywala swq radosc szczerym smiechem, a wspôl- 
ezueie dla bohaterskiego „Sierzanta‘‘ ïzami. Na 
wyszczegôlnienie zasluguje druh Chrabqszcz w ro- 
li „Kaprala‘‘. Sztuka cieszyîa siç takiem powodze- 
dzeniem, ze musiano jq powtôrzyc, a caly dochôd 
przeznaczono na powodzian.

Radwan par. Szczucin. Glos sluzqeej. Kiedy 
nadszedï okres wakacyj, cieszylam siç bardzo, ze 
znôw zobaczç siç z Rodzicami. Po mojej calo- 
rocznej pracy wyjechalam z Tarnowa do Rodzi­
côw, ktôrzy mieszkajq na wsi. Lecz nie dlugo siç 
ciaszylam. Po krôtkotrwalej pogodzie nastqpily 
sloty i ulewne deszcze. Woda coraz wiçcej przy- 
bierala w rzece Bren. Niedlugo trwalo a juz wo­
da byla u progu domu i rwaîa siç przemocq do 
izby. Krew mrozyla siç w zylach z przerazenia. 
Straszny byl widolc placzqcych matek i dzieci, aie 
mielismy tç nadziejç, ze Pan Bôg nas ma w opiece 
i nie zginiemy. Ratowaliâmy, cosmy mogli. Na ra- 
tunek przybyl zaeny Ks. Proboszcz ze Smçgorzo- 
wa i zabieral nas do swej parafji. Dzieci sam bral 
pod swojq opiekç na plebanjç. Duzo okazal wy- 
silku i poswiçcenia, by nas uratowaé, aby nie bylo 
zadnej ofiary w ludziach, a nawet dobytek rato- 
waï. Za tak troskliwq opiekç niech Pan Bôg mu 
stokrotnie wynagrodzi.

Nie zapomniaï tez o nas JE . Ks. Biskup Dr. 
Lisowski z Tarnowa, przyjechal nas wszystkich 
pocieszyc i dac pozywienie, uspokajaï pïaczqce 
matki i dzieci blogosîawil ze Ïzami. Kiedy patrzy- 
îam na ludzi po odjezdzie Ks. Biskupa, widziaïam, 
jak byli podniesieni na duchu, ze ich Pan Bôg 
nie opusci. Skladamy za to JE .  Najdrozszemu 
Ks. Biskupowi serdeczne „Bôg zaplac".

Z  Polski
Konferencja Episkopatu Polski w Czçstocho­

wie w dniach 5 do 7 wrzesnia 1934 r. Na konfe- 
rencjç przybyli obaj Ksiçza Kardynaîowie, 5 Ksiç­
zy Arcybiskupôw i 24 Ksiçzy Biskupôw. Obradom 
przewodniczyl JE . Ks. Kardynal Aleksander Ka- 
kowski.

Wysïano pisma: do Ojca sw. Piusa X I z pro- 
ébq o bîogoslawienstwo w pracach konferencji, 
i do JE . Ks. Arcybiskupa Buenos Aires, w ktô- 
rem zebrani na konferencji Ksiçza Biskupi polscy 
witajq Miçdzynarodowy Kongres Eucharystyczny, 
ïqczqc siç w duchu z uczestnikami Kongresu i za- 
wiadamiajq, ze przedstawicielami Episkopatu Pol­
ski na Kongresie bçdq: JEm . Ks. August Kardynal
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jan, drugą również Polak: Płonczyński. — Nastę­
pny turniej odbędzie się również w Polsce w ro ­
ku 1936.

Turniej lo tn iczy 1934. D ru tyny: niemiecka i polska

Hlond i Księża Biskupi: Kubina, Okoniewski i Ra- 
doński. Wysłano także pismo do Ks. Biskupa Ma­
łeckiego, składając hołd męczennikowi za wiarę, 
dziękując za modlitwę i polecając się nadal jego 
modlitwom.

Zebrani Biskupi uczcili pamięć pierwszeg< 
Biskupa Łódzkiego śp. Wincentego Tymienieckiego 
biskupa robotników, niezmordowanego organiza 
tora diecezji, opiekuna biednych i za spokój jeg' 
duszy pomodlili się.

Zjazd podziękował JE . Ks. Biskupowi Łom 
żyńskiemu, Stanisławowi Łukomskiemu za to 
że przychylając się do prośby Episkopatu, pomi 
mo licznych zajęć opracował dzieło p. t, „Konkor 
dat“, które przyczyni się do coraz lepszego zro 
zumienia i wykonywania Konkordatu. Podczas 
trzechdniowych obrad rozważono wiele spraw 
Pomiędzy innem i:

1. Konferencja przyjęła uchwały Komisji Ogól­
nej Synodu Plenarnego, który ma się odbyć w ro­
ku 1935.

2. Omówiono sprawy, związane z wychowa­
niem młodzieży. Postanowiono wysłać od całego 
Episkopatu dwa pisma do Rządu, jedno w spra 
wie udzielania nauki religji w szkołach prze? 
duszpasterzy parafjalnych, drugie zaś w sprawi* 
nauczania dzieci katolickich przez nauczyciel 
innowierców oraz mieszania dzieci żydowskicl 
z dziećmi katolickiemi w szkołach.

3. Zastanawiano się nad dalszem działaniem 
organizacyj: Legjonu Młodych, Związku Obywa 
telskiej Pracy Kobiet i Młodzieży Demokratycznej 
Działalność tych organizacyj budzi nadal obaw: 
w społeczeństwie katolickiem, wobec czego Epis 
kopat nie spuszcza tych organizacyj z oczu i wzy 
wa wiernych do czujności w tym kierunku.

4. Duszpasterstwo nad rodakami naszymi 
przebywającymi zagranicą, Akcja Katolicka, spra­
wy prasowe, pomoc dotkniętym klęską powodzi 
Uniwersytet Katolicki w Lublinie były przedmio­
tem rozważań i odpowiednich zarządzeń.

5. Episkopat zastanawiał się nad zjawiskiem 
pomnażania się obchodów świeckich, które nie­
słusznie nszwane są świętami, i nad wciąganiem 
do tych obchodów Kościoła. Wydano w tej spra­
wie zarządzenie.

Konferencję zakończyli Księża Biskupi od­
prawieniem godziny świętej przed Najśw. Sakra­
mentem w kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej.

Synod Krajowy w r. 1935. Pod przewodnictwem 
JEm. Kardynała Kakowskiego obradowała na 
Jasnej Górze w dniach 3 i 4 września Komisja 
Ogólna Synodu, Plenarnego, nad opracowanym 
przez specjalne Komisje materjałem do uchwał 
dla przyszłego Synodu Plenarnego którego zwoła­
nie zpstało wyznaczone na r. 1935 do Częstochowy. 
Przyjęli udział w obradach członkowie Komisji 
O gólnej: JE. Ks. Kardynał Hlond, Księża Arcy­
biskupi: Sapieha, Twardowski, Jałbrzykowski, No- 
wowiejejski oraz Księża Biskupi: Przeździecki i Łu- 
komski.

W Krakowie odbył się tygodniowy Kongres 
wychowania moralnego przy udziale przedstawi­
cieli 26 państw. Spraw ą najżywiej omawianą była 
koedukacja czyli wspólne wychowanie chłopców 
i dziewcząt. Większość mówców (10 przeciw 2) 
oświadczyło się przeciw koedukacji.

Turniej lotniczy zakończył się zwycięstwem 
Polaków. Pierwszą nagrodę otrzymał Polak: Ba-

Niezwykły napływ pątników na Jasną Górę.
Tegoroczne uroczystości ku czci Najświętszej Mar­
ji Panny Częstochowskiej w dniu 26 sierpnia od­
były się przy niezwykle wielkim udziale pątników.

W biurze klasztornem zarejestrowano 152 li­
czniejsze pielgrzymki z kraju  i ze Śląska Opol­
skiego, przybyłe w kilkunastu pociągach specjal­
nych, bądź też pieszo, pod przewodnictwem prze­
szło 200 kapłanów. Ogólną liczbę pątników obli­
czają na przeszło 150.000.

Uroczystości rozpoczęły się w sobotę 25 bm. 
wspaniałą procesją eucharystyczną po wałach 
klasztornych, celebrowaną przez JE. Ks. Biskupa 
Kubinę. Po dojściu na t. z w. Szczyt, odbyło się 
nabożeństwo, w czasie którego kazanie wygłosił
O. Alfons Jędrzejewski, paulin. Po nabożeństwie 
w Bazylice odbywała się całonocna adoracja Najśw. 
Sakramentu, a od północy odprawiały się bez­
ustannie Msze św.

Popołudniu odprawiona została Droga Krzy­
żowa i Różaniec, a o godz. 7 odbyła się imponu­
jąca procesja m arjańska po wałach z JE . Ks. Bi­
skupem Kubiną, jako Celebransem, przy udziale 
duchowieństwa i nieprzejrzanych rzesz ludu, któ­
ry  wiankiem gorejących świec otoczył cały Kla­
sztor.

Na zakończenie uroczystości przemówił J. E.
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Ks. Biskup Kubina, poczem udzielił zebranym W kwietniu roku ubiegłego Helenę Perdereau
pasterskiego błogosławieństwa. Zstępującego od przywieziono z pielgrzymką paryską do Lourdes,
ołtarza Arcypasterza żegnał lud entuzjastycznemu Stan chorej był wówczas tak ciężki, że lekarze
okrzykami. . życie jej dosłownie liczyli na godziny, wobec cze-

Od poniedziałku kompanje poczęły odchodzić go zawezwano kapłana z Ostatniemi Sakramen-
z Częstochowy, sprawiając w Alejach wrażenie tami. W kilka chwil zaledwie po przyjęciu Olejów
nieprzerwanej, barwnej fali. . Świętych, chora nagle podniosła się na łożu. —

^ ^ i — — —  Obecny przy tem lekarz nie mógł wyjść z podzi­
wu: serce działało prawidłowo, puls bił normalnie, 

Z e  świata gorączka spadła. Zarządzone natychmiast badanie
Sytuacja Kościoła katolickiego w Chinach. -

Wang Ching Wai, minister spraw zagranicznych 
i prezydent egzekutywy Chain, złożył w tych 
dniach znamienne oświadczenie wobec reprezen­
tantów prasy w sprawie stosunku rządu chiń­
skiego do wyznań religijnych. Minister oświadczył 
mianowicie, że rząd chiński uznaje — na przy­
szłość — prawną i faktyczą równość wszystkich 
wyznań

Do oświadczenia powyższego przywiązują 
sfery katolickie bardzo wielką wagę.

Kongres katolików węgierskich. Pomiędzy 22 
a 25 września odbędzie się w Budapeszcie pod 
protektoratem kardynała prymasa Serediego 25 ty 
zjazd katolicki. Tym razem tematem obrad będzie 
„uświęcenie rodziny". Akcja Katolicka, organizu­
jąca zjazd, chce podkreślić swe stanowisko, — że 
państwo może tylko wtedy rozwijać się pomyśl­
nie, gdy założona przez Boga podstawowa ko­
mórka narodu — rodzina — jest należycie chro­
niona i traktow ana z całą powagą i czcią.

Niepowodzenia ruchu bezbożniczego w Sowie­
tach. Panująca susza daje się we znaki rolnikom 
w Rosji Sowieckiej. Chłopi rosyjscy w miejsco­
wościach nadwołżańskich organizują publiczne 
modły o odwrócenie klęski głodu. — W modłach 
tych biorą udział nawet i członkowie młodzieży 
komunistycznej. P rasa sowiecka alarmuje z tego 
powodu „opinję proletarjacką", ponieważ wynika 
z tego, że agitacja bezbożników, popierana finan­
sowo, nie ma powodzenia.

W ciągu 6-ciu lat -  2 miljony ofiar. Podług 
wiadomości, zaczerpniętych z oficjalnych doku­
mentów sowieckich, w latach 1917 — 1923 zginęło 
ogółem w Rosji 1,761.065 osób. Są to wszystko 
ofiary teroru, — stosowanego przez czerwonych 
władców Sowietów. Powyższa liczba obejm uje:
25 biskupów, 1.215 kapłanów, 6575 nauczycieli,
8800 lekarzy, 54.850 oficerów, 260.000 żołnierzy,
10.500 policjantów, 448.000 żandarmów, 19.850 u- 
rzędników, 344.250 pracowników umysłowych,
815.000 chłopów, 192.000 robotników.

Bilans powyższy jest nader wymowny, jeśli Tubylec z  Mongoiji
chodzi o wykazanie „humanitaryzmu" sowieckie­
go, o co tak gorliwie zabiegają w ostatnich cza­
sach przyjaciele systemu bolszewickiego.

Cudowne uzdrowienie umierającej gruźliczki 
w Lourdes. W ostatnim numerze „Journal da la 
Grotte" znajdujemy nową wiadomość o cudownem 
uzdrowieniu w Lourdes konającej już gruźliczki.
W ypadek dotyczy Heleny Perdereau, urodzonej 
w r. 1909 w Paryżu, od wczesnej młodośpi do­
tkniętej poważnie gruźlicą płuc. W r. 1924T przy­
jęta ona była do sanatorjum dla gruźlików, — 
wszelkie jednak leczenie i zabiegi medyczne cał­
kowicie zawodziły i stan chorej stale się pogar­
szał. W r. 1930 pluła już krwią, a tem peratura 
ciągle wahała się między 38 i 40 stopniem. —
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U D oskonałe , sz lachetne  
P Wina tokajskie mszalne
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wyprodukowane w winnicach
zaprzysiężonego dostawcy

”  Norberta Lippóczy’ego
Adres w Polsce: 

Tarnów, P lac K azim ierzaI
E

wykazało, że objawy choroby całkowicie zniknęły. 
Diagnozę tę w dwa dni później w zupełności po­
twierdziło oficjalne biuro sprawozdań medycznych. 
Ponowne badanie Heleny Perdereau przez to biu­
ro, zarządzone w lipcu roku bieżącego, stwierdziło 
jeszcze raz, że niedawna chora została, w sposób 
dla medycyny naukowo niewyjaśniony, zupełnie 
uzdrowioną.
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M Zjednoczone F abryki Zw iązków  A zotow ych w Mościcach i w Chorzowie — F abryka w Mościcach

Jakp nawóz azotowy pod oziminy najodpowiedniejszy
na grunta wilgotniejsze:

A Z O  nr M I A K
na grunta suche i wapienne:

S I A R C Z A N  A M O N U
Nawozy te działają trwale, nie' ulegają wyługowaniu z gleby, dostarczają roślinom azotu przez 

cały czas wzrostu, przyczyniają się do silnego rozwoju roślin, przedewszystkiem do wytworzenia 
bujnego systemu korzeniowego, oraz do dobrego rozkrzewienia i wytworzenia obfitych zawiązków 
kłosów i licznych ziaren.

Mocne i silnie rozwinięte rośliny w jesieni są odporne na mrozy i wiatry. Na wiosnę wcześnie 
ruszają, wytrzymują łatwiej wiosenną suszę — i dają obfite plony słomy a przedewszystkiem dużo 
celnego, pełnego i dorodnego ziarna.

A Z O T N I A K  zawiera oprócz cennego i niezbędnego dla roślin A Z O T U  również i aktywne 
wapno, które poprawia strukturę gleby i zwiększa jej sprawność oraz odkwasza rolę. — Azotniak 
wzmacnia życie bakteryjne, niszczy kiełkujące chwasty — oraz zarodniki gnilne i grzybkowe, chroni 
rośliny przed chorobami i szkodnikami (śnieć, rdza, pleśń śniegowa, ślimaki i inne), gdyż dezynfe­
kuje glebę.

S I A R C Z A N  A M O N U  zawiera 21% azotu, a AZOTNIAK 24%. — Fabryka wyrabia rów ­
nież AZOTNIAK 15%.

Na mórg daje się 25 — 30 kg. siarczanu amonu, lub azotniaku wysokoprocentowego, ewentualnie 
50 kg. azotniaku 1572%.

Siarczan amonu siać można bezpośrednio przed siewem ziarna, natomiast azotniak wysiewa się 
na kilka dni przed siewem zboża.

Cena nawozów azotowych na jesień została znacznie obniżona. Rolnicy zniszczeni powodzią 
mają cenę zniżoną o 20%.

Nawozy te nabywać można we wszystkich Spółdzielniach Handlowo-Rolniczych, oraz w Skład­
nicach Kółek Rolniczych jakoteż u prywatnego kupiectwa.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie nabycia i stosowania nawozów udzielają: Organizacje rolnicze, 
firmy sprzedające nawozy — oraz

Zjednoczone Fa b ryk i Zw ią zk ó w  Azotow ych
w M OŚCIC AC H  i w  C H O R ZO W IE
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J A W O R Z N O  ^

Do nabycia w Składnicach Kółek Rolniczych, firmach 
rolniczo-handl., składach nasion i większych drogerjach.

Biuro a r c h i t e k t o n i c z n e  i b u d o w l a n e

Inż. Edwarda Okonia
dypl. architekty w Tarnowie — Telefon Nr. 236 
wykonuje plany, kosztorysy i budowy: kościo­
łów, szkół, plebanij i zabudowań gospodarczych.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C Z E S t a W  B S N D U R a
T A R N Ó W , PLAC KAZIM IERZA W . 1 -  T E L E FO N  95 

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e le k tr y c z n y c h :  s iły , 
św ia tła , te le fo n ó w , sy g n a liz a c ji, radjo

Sprzedaż: materjałów elektrycznych, motorów, żarówek, radjo, 
lamp raójowych, baterji anodowych i akumulatorów dostoso­
wanych do dalekich transportów — Warsztat reperacyjny ma­
szyn elektrycznych, aparatów’radjowych, głośników, słuchawek, 
detektorów, akumulatorów, fachowe ładowanie i obsługa tychże 

Wykonanie solidne — Montaż fachowa 
Kosztorysy i porady na żądanie gratis -  Rok założenia 1917
U W A G A : A kum ulatory z prow in cji od&awane Bo łaBow ania przez  p o słań ców , 

s ą  cz ę s to  d o starczo n e  do n aładow ania pod n iew łaściw y ad res . — 
Żądać p rzeto  firm ow ego zn aczk a  k on tro ln eg o .

B Ł Ę D N I C Ę
BRAK KRW I u su w a  

K r a  K r z y s z t o f o r s k l e g o
Wino ch inow o-żelaziste z Orłem

na maladze hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco szybko przywraca 
siły, a specjalnie polecane przez lekarzy po przebytych 
ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, wyczer­
paniu fizycznem , umysłowem, oraz braku ochoty do ży­
cia. Działa silnie wzmacniająco w chorobach płucnych, 
leczy zawroty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia 
w aptekach i drogerjach gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki. We własnym interesie, by ustrzec się przed 
podróbkami — żądać wyraźnie Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z O rłem  

Naśladownictwo energicznie odrzucićI 
Cena za fi. Zł 2 — FI. podwójna Zł 3'50

REUMATYZM
a r tre ty zm , g o ś c ie c , p o s tr z a ł, is c h ia s , ła m a n ia  
n a d w e r ę ż e n ia , k łu c ie  z p o w o d u  p rze z ięb ien ia  
b ó l g ło w y , zę b ó w , k a ta r , p r z e z ię b ie n ie , b o le  

ż o łą d k a , k u r c z e  i t. p . — u su w a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

P A I N  E X P E L L E R  z Orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach gdzie niema — 

zamawiać wprost z fabryki.
We własnym interesie, by ustrzec się przed b ezw a r-  
to śc io w e m i p o d ró b k a m i, żądać wyraźnie „Pain 
Expeller“ z Orłem wyrobu Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

Naśladownictwa energicznie odrzucać!
Cena za flaszkę Zł 1’50 Cena za flaszkę Zł 1‘50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

z Orłem

KROPLE BALSAMOWE

BALSAM KAPUCYŃSKI
podług

p rzep isu  0. NORBERTA 
z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, działa 
silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, nieoceniony środek w czasie 
podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zębów, gardła, 
dziąseł chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każdym domu. W nagłych w y­
padkach oddaje nieocenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu kapucyńskiego z Orłem, wyrobu Mra Krzyszto- 
forskiego, naśladownictwa energicznie odrzucać. — Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową 
z Orłem. O ile miejscowa apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać z fabryki. Cena za fi. Zł 1 '0-

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczym y Zł P—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy  
zgóry (można w znaczkach pocztowych) liczym y tylko Zł 0 50. Przy zamówieniu począwszy od Zł 10 koszta 
przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym adresem.

Fabryka chem iczna Mr. K rzysztoforskf, Tarnów, ul. Towarowa 4
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